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Na pierwszy pojazd była
szansa jeszcze w szkole. 

– Do sprzedania była pięk-
nie odnowiona „garbuska”,
z chromowanymi obiciami ma-
lowanymi na żółto – mówi Ję-
drzejczak. – Zabrakło mi jed-
nak sto złotych, a nikt nie chci-
ał mi pożyczyć. Musiałem się
obejść smakiem. Ale o swoim
marzeniu nie zapomniałem. 

Kilka lat później udało mu
się kupić pojazd, którym jeź-
dzi teraz. 

– Sprzedawca opowiadał,
że jest zarejestrowana, w do-
skonałym stanie i na chodzie
– mówi właściciel. – Z tych
trzech punktów zgadzał się
tylko pierwszy. Wóz nadawał
się do kapitalnego remontu. 

Do naprawy lub wymiany
były niemal wszystkie elemen-
ty. Gdy właściciel rozpoczął
piaskowanie karoserii okaza-
ło się, znajdowały się na niej
cztery różne warstwy lakieru.
Gdy udało się zedrzeć ostat-

nią pojawiły się dziury. – Osta-
tecznie trzeba było wymienić
prawie całą blachę – wspomi-
na pan Jacek. – Gdyby tego by-
ło mało, wyszło na jaw, że po-
jazd jest najpewniej po wypad-
ku. Konstrukcja była „prze-

koszona” i nie trzymała ką-
tów. Trzeba było wszystko pro-
stować. 

Remont auta trwał prawie
pięć lat. Ostatecznie jednak
udało się przywrócić mu
blask. 

– Gdy tylko gdzieś przysta-
nę od razu pojawiają się ludzie
– śmieje się Jędrzejczak. – Jed-
ni oglądają, inni dopytują.
Młodsi pytają, co to co za sa-
mochód, a starszych niemal
zawsze interesuje typ silnika. 

A ten robi wrażenie... przede
wszystkim rozmiarem. Gór-
nozaworowa jednostka choć
ma pojemność 2,1 l daje tylko
50 KM mocy. To nie za dużo
by poszaleć na trasie, pojazd
rozpędza się bowiem do nie-
co ponad 70 km na godz., Wy-
starczająco jednak by na po-
dróże wydać fortunę. Sędzi-
wej warszawie zdarza się pa-
lić nawet 30 l paliwa na „set-
kę”. To sporo. Ale czego nie
robi się dla miłości. 

Bez względu na mankamen-
ty przejażdżka limuzyną, to
prawdziwa frajda. Samochód
miękko płynie po trasie. Nie
doskwiera brak wspomagania
kierownicy, bo mechanizm

chodzi bardzo lekko. Pięćdzie-
siąt koni mechanicznych wy-
starcza też na to, by pokazać
pazur na drodze, wyprzedza-
jąc co bardziej ospałych kie-
rowców. Największą radością
jest jednak obserwowanie
w tylnym lusterku min zasko-
czonych przechodniów, któ-
rzy wodzą wzrokiem za śnież-
nobiałą limuzyną odjeżdżają-
cą w dal..            TEKST I FOT. (G)

– Posiadanie warszawy od zawsze było moim wielkim marzeniem – wspomina Jacek Jędrzejczak.

Warszawą po Zgierzu
Po raz piętnasty do Zgierza zjechały teatry z całej Polski.
Wczoraj rozpoczęły się XV Zgierskie Spotkania Małych 
Teatrów „Słodkobłękity”. 

Festiwal potrwa dwa dni. Na scenach Miejskiego Ośrod-
ka Kultury wystawionych zostanie 15 przedstawień. Jury
spośród nich wybierze zwycięzcę, który otrzyma Grand Prix
i nagrodę pieniężną. Spotkania na strychu otworzył  spek-
takl „Improwizacje” Teatru Mirosława Wasiewicza na Kop-
cu 39. Pierwszy dzień Słodkobłękitów zakończył recital
Romka Puchowskiego w klubie AgRafKa. 

Dzisiaj kolejne zespoły zaprezentują swoje przedstawie-
nia. Ogłoszenie wyników odbędzie się późnym wieczorem
w sali teatralnej. Poprzedzone będzie, nagrodzonym na ze-
szłorocznych Łódzkich Spotkaniach Teatralnych, spekta-
klem „Extra Virgin”, teatru Art. 51. Wstęp na wszystkie
przedstawienia jest wolny. 
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Agata Drewnicz jako córka, podczas spektaklu „Extra 
Virgin”.

Ogólnopolskie 
spotkania teatralne
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Charakterystyczny tył „garbuski” niektórzy miłośnicy 
motoryzacji wspominają ze łzą w oku. 


